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JESZCZE O „NAGIEJ DUSZY”

Szanow na Redakcjo!
W „Pam iętniku Literackim ” 1987, z. 1, ukazał się artykuł Doroty S iw ick iej 

„Naga d usza” i eksperym en t egzys tencjalny.  W zw iązku z tekstem  podanym  tam  
na s. 156 pozw alam  sobie zacytow ać fragm ent Objaśnień  z mojego tom iku poezji 
W n iewoli w  śniegu w  c iep łym  czółnie k rw i  (O ssolineum  1981, s. 48):

„Fragm enty przem ówienia A. M ickiewicza, w ygłoszonego na posiedzeniu T ow a
rzystw a Literackiego Polskiego w dniu 3 m aja 1842 r.

(W książce C udowny kantorek  <PIW 1979, str. 86) Adam Ważyk pisze: »Sta
n isław  Przybyszew ski tw ierdził, że term in „naga dusza” w ziął od M ickiewicza, w sk a
zał przy tym  jako źródło L iteraturę słowiańską. K azim ierz W yka (M odern izm  pol
ski,  1968) poszedł za tą w skazów ką i nie udało mu się tego term inu odszukać. P rzy
byszew ski dał m ylną w skazów kę. Jedno źródło — to W id zen ie : „I ziarno duszy  
nagie pozostało”. Drugie, może w ażniejsze, to rozm owa z Sew erynem  G oszczyń
skim  w  r. 1844 o św iecie duchów. „Co wam  powiadam , nie gadam tego z g łow y, 
nie daję w am  doktryny; w idziałem  ten św iat, byłem  w nim kilka razy, dotknąłem  
się go duszą nagą”«. W ydaje mi się, że praw dziw ym , dosłow nym  źródłem P rzy
byszew skiego było cytow ane przeze m nie przem ów ienie M ickiewicza, w ygłoszone  
na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego Polskiego, które łatw o mogło się po
m ieszać Przybyszew skiem u z w ykładem  Litera tury  s łowiańskiej.)”

Prof. dr hab. med. K rzy s z to f  B ączkow ski

B ędę w dzięczny Redakcji za opublikow anie mego listu.

W arszawa, listopad 1987

W SPRAW IE JEDNEGO ZDANIA

Szanow ny Panie Redaktorze, 
interesujący artykuł A nny M artuszew skiej P raw dopodob ieństw o  jako kategoria  
teoretycznoliteracka  („Pam iętnik L iteracki” 1987, z. 3) zaczyna się od n astępują
cego zdania: „W obu polskich słow nikach term inów  literackich kategoria praw do
podobieństw a nie pojaw iła się jako odrębne hasło, nie uzyskała bow iem  jeszcze u nas 
rangi term inu sensu stricto  teoretycznoliterackiego”. N iestety, zdanie to m ija się 
z rzeczyw istością. Łatw o się o tym  przekonać, gdy się sięgnie po Słownik  te rm in ó w  
li terackich  pod redakcją Janusza Sław ińskiego (W rocław 1976) i otw orzy się go 
na s. 336; odpow iednie hasło nosi tytu ł P raw dopodob ień stw o  w  literaturze  i zajm uje  
całą szpaltę. Również w  Słow niku  term inów  li terackich  Stanisław a S ierotw ińskiego


